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Polska popiera wniosek ZSRR
i żąda rozwiązania komitetu

nakcji zbiorowych"
PARYŻ. — Podczas debaty 

w Komisji Politycznej nad ra
portem tzw. komitetu „akcji 
zbiorowych, szef delegacji pol
skiej, wiceminister Wierbłow- 
ski, wygłosił dnia 5 bm. prze
mówienie, w którym stwierdził 
m. in.:

Dyskutowany obecnie raport; 
tzw. komitetu „akcji zbioro
wych“ jest szczególnym doku
mentem w praktyce Organiza
cji Narodów Zjednoczonych. 
Nigdy dotychczas chęć prze
kształcenia ONZ w narzędzie 
polityki Stanów Zjednoczo
nych nie wyraziła się z taką 
jasnością i tak brutalnie, jak 
właśnie w tym dokumencie.

W myśl amerykańskiego pla
nu komitet ,,akcji zbiorowych“ 
miał opracować metody obej
ścia postanowień Karty tak, 
żeby Zgromadzenie Ogólne mo
gło decydować w sprawach, 
które w sposób nie budzący 
żadnych wątpliwości leżą w 
kompetencji Rady Bezpieczeń
stwa. Komitet „akcji zbioro
wych“ pQ<i dyktandem USA 
usiłował rewidować Kartę w 
tym duchu. Taki jest faktycz- 
ny stan rzeczy. Ci wszyscy, 
którzy biorą na siebie odpo
wiedzialność za uchwalenie 
planu Achesona, a obecnie po
pierają projekt rezolucji 11 
państw w sprawie „akcji zbio
rowych“ — winni mieć odwa
gę przyznać się, że współpra
cowali i współpracują w pró
bie nielegalnej rewizji Karty 
ONZ.

Jakie cele i jakie plany przy
świecały rządowi Stanów Zie- 
dnoczonych przy przekładaniu 
tzw. „planu Achesona“, a na
stępnie przy kierowaniu pra
cami nielegalnego komitetu 
„akcji zbiorowych“, ujawnia 
fakt, że zarówno delegat ame
rykański, jak i wszyscy inni, 
którzy występują tutaj w o- 
bronie raportu komitetu, po
wołują się niezmiennie na a- 
merykańską agresję w Korei. 
T© owa napaść, która stała się 
od skocznią do aktów agresji 
przeciwko Chińskiej Republice 
Ludowej, pretekstem do oku
pacji części terytorium Chiń
skiej Republiki Ludowej — 
wyspy Taiwan, była wzorem 
dla tzw. komitetu ,,akcji zbio
rowych“.

Przygotowanie agresji w

Korei i realizowanie tej agresji 
przez Stany Zjednoczone, u- 
przytomniło Pentagonowi, ja
kie korzyści daje ukrywanie 
agresji pod flagą ONZ. Przed
stawiając „Plan Achesona“ in
spirując pracę komitetu „akcji 
zbiorowych“,rząd Stanów Zje
dnoczonych pragnął zapewnić 
sobie możJwcść używania i na
dal szyldu ONZ. Rządowi Sta
nów Zjednoczonych chodzi o 
to, żeby zapewnić sobie możli
wość wprowadzenia w błąd o- 
pinii. publicznej co do właści
wego charakteru swej agre
sywnej polityki. Chodzi wresz
cie o to, żeby przy pomo-cy 
ONZ, tak, jak to jest w wy
padku Korei, zmuszać uzależ
nione od siebie państwa do u- 
działu w projektowanych ali
tach agresji. Przykład Korei 
uzmysłowi ponadto politykom 
amerykańskim, że używanie 
szyldu ONZ ułatwi odsuwanie 
własnych sojuszników od wy
wierania jakiegokolwiek wpły
wu na bieg wypadków.

W dalszym ciągu mówiąc o 
zlikwidowaniu komitetu akcji 
zbiorowych wiceminister Wier- 
błowski oświadczył:

Musimy przywrócić Radzie 
Bezpieczeństwa rolę centralne
go organu, czuwającego nad 
najistotniejszymi zagadnienia
mi pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego. Delegacja 
polska popiera wniosek ra
dziecki, który domaga się roz
wiązania komitetu „akcji zbio
rowych“ coraz jak najszybsze
go zwołania posiedzenia Rady 
Bezpieczeństwa zgodnie z arty
kułem 28.

W niosek, radziecki zawiera 
też oardzo ważne postanowie
nie dotyczące sytuacji w Ko
rei. Sprawa zakończenia dzia
łań wojennych w tym kraju, 
zniszczonym na skutek amery
kańskiej agresji, jest zagadnie
niem niezmiernie ważnym. 
Dlatego słuszne jest, aby głó
wny organ Narodów Zjedno
czonych uczynił wszystko, by 
przywrócić pokój i doprowa
dzić do ostatecznego zakończe
nia działań wojennych w Ko
rei. Oto najlepsza metoda, 
przy pomocy której możemy 
przyczynić się do usunięcia 
greźby wojny i w pierwszym 
rzędzie do zakończenia działań 
wojennych w Korei.

Załoga stoczni im. Komuny Paryskiej 
na cześć 10 rocznicy powstania PPR
Dla uczczenia 10-lecia pow

stania Polskiej Partii Robot
niczej załoga Stoczni im Ko
muny Paryskiej podjęła sze
reg wartościowych zobowią
zań.

Dział obrabiarek przyspieszy 
pracę na obrabiarkach o i.620 
roboczogodzin. Najpoważniej
sze zobowiązanie podjęli tu 
Stanisław Brzozowski, który 
zaoszczędzi 220 roboczogodzin, 
Paweł Kupczak — 200 robo
czogodzin, Mieczysław Wiś
niewski — 200 roboczogodzin, 
Zenobius z Wi Ilkowski — 200 
roboczogodzin.

Dział mechaniczny przyspie
szy prace remontowe na je
dnostkach o 11.480 rob.-godzin, i

Tu na wyróżnienie zasługują 
brygady młodzieżowe tow. Jó
zefa Szopińskiego, Józefa 
Mączka, Józefa Skibickiego, 
Czesława Szmura i Józefa Zie
lonki.

Oddział kadłubowni remon
towej przyspieszy roboty o 
o 1.033 rob.-godziny. Oddział 
nowej budowy przyspieszy 
prace o 1000 rob.-godzin.

Dział drzewny przy pracach 
remontowych zaoszczędzi 1.600 
rob.-godzin. Najpoważniejsze 
zobowiązania podjęły tu bry
gady Jana Szornaka, Jana 
Grzesiaka i Antoniego Stasia
ka.

Ogółem dzięki realizacji zo- 
bowi rzań załoga zaoszczędzi 
ok. 72 tysięcy złotych.

Młodzież ZMP przoduje
sw gBB-acij i nauce

Rezolucja Polski w ONZ
przyjęta jednomyślnie

PARYŻ. — W piątek korni- i kowej dyskusji, delegat polski 
ckoiiicfiiicMa Z^rcdnsdze- \ dr Suchy ponjwnic uzä;<idnil
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nia Ogólnego ONZ wznowiła 
dyskusję nad rezolucją polską 
w sprawie rozwoju gospodar
czego krajów zacofanych.

Poprzednia debat?, wykaza
ła, że kraje zacofane nie mogą 
wykorzystywać swych zaso
bów surowcowych i żywnościo
wych w interesie własnego 
rozwoju gospodarczego. Zaso
by te — jak stwierdziło wielu 
mówców — eksploatowane są 
przez mocarstwa. imperiali
styczne.

Projekt rezolucji polskiej 
zaleca, aby Zgromadzenie O- 
gólne wezwało kraje zacofane 
do podjęcia — zgodne z ich 
interesami przeciwko ujem
nym następstwom wyścigu 
zbrojeń dla ekonomiki tych 
krajów, om. in. kroków, które 
przyczyniły się do rozwoju 
przemysłu i rolnictwa narodo
wego, zachęcały do inwestowa
nia kapitału narodowego i wy
korzystywania zasobów naro
dowych oraz gwarantowały o- 
brenę produkcji krajowej 
przed rujnującą konkurencją 
obcą.

Do projektu rezolucji pol
skiej delegacja, amerykańska 
zgłosił?, „poprawki“, które 
zmierzają do całkowitego wy
paczenia projektu polskiego j 
zastąpienia go w istocie rzeczy 
propozycją amerykańską.

Zabierając głos w toku piąt-

WARSZAWA. — Na odby
wających się obecnie zebra
niach wyborczych do władz 
kół ZMP młodzież podsumo
wuje swoje osiągnięcia, anali
zuje niedociągnięcia i wyty
cza kierunki dalszej działal
ności koła.

Składane na zebraniach wy
borczych sprawozdania i to
cząca się nad nimi dyskusja 
wykazują, że młodzież ZMP-o- 
wska w walce o wykonanie 
plenów produkcyjnych i o lep
sze wyniki w nauce w bardzo 
wielu wypadkach zdobyła za
szczytne tytuły przodowników 
pracy i nauki. Masowy udział 
młodzieży w wielkich akcjach 
politycznych, jak: plcbistcyt
pokoju, zlot młodych bojow
ników o pokój w Berlinie Itp. 
przyczynił się do wychowania 
nowych, ofiarnych i politycz
nie uświadomionych kadr ak
tywistów młodzieżowych.

1.300 członków liczące koło

ZMPowskie przy „Pa-Fa-Wag 
we Wrocławiau dało przykh 
dobrze pojętej i prowadzone 
pracy politycznej i organiza 
cyjnej. Szeroka i stała działał 
ność uświadamiająca i wychc 
wawcza wśród młodzieży nie 
zrzeszonej i przodownictw« 
ZMP-owców w pracy zawodo 
wej i społecznej, przyczynił] 
się do wychowania nowego ak 
tywu młodzieżowego, który < 
ok. 30 proc. powiększył zakła 
dowe szeregi ZMP-owskie.

Doskonałe gospodarcze l po 
lityczne wyniki pracy osiągaj! 
ZMP-owskie brygady w STÓ 
CZNIACH GDAŃSKA i GDY 
NI, które swą ofiarną pracą 
młodzieńczą energią i zapałen 
porywają za sobą masy mło 
dzieży niezorganizowanej. Nć 
czoło tych brygad wybija sil 
zespół im. Stachanowa w sto 
czni północnej w Gdańsku 
który wyrabia obecnie 
porc. normy.

konieczność przyjęcia rezolucji 
I polskiej, zdecydowanie odrzu- 
j cając „poprawki“ amerykań- 
I sfcie.
j Delegat Burray, który prze
mawiał z kolei, oświadczył, iż 
propozycje polskie w sprawie 
zawierania długoterminowych 
układów handlowych są nie- 

I zwykło cenne. — Projekt re- 
! zolucji polskiej — stwierdził 

on — słusznie podkreśl? szko
dliwy wpływ, jaki na rozwój 
gospodarczy krajów zacofa
nych. wywiera tworzenie przez 
niektóre państwa zapasów su
rowców strategicznych oraz 
wyścig zbrojeń. Powinniśmy 
położyć kres temu obłędnemu 
wyścigowi zbrojeń.

Projekt rezolucji polskiej 
poparł również delegat Czecho
słowacji.

PARYŻ. — Komisja ekono
miczna Zgromadzenia Naro
dów Zjednoczonych zatwier
dziła w sobotę jednomyślnie 
projekt rezolucji polskiej w 
sprawie krajów gospodarczo 
zacofanych. Rezolucja polska 
uchwalona zestala głosami 
wszystkich 40 członków komi
sji obecnych na, posiedzeniu.

Wobec zdecydowanej opo
zycji znacznej większości 
członków kcmisjl, delegacja 
amerykańska musiała wycofać 
swe poprawki.

Rośnie szybko 
nowe miasto-Tychy
TYCHY. — Roboty przy bu

dowie nowego, socjalistyczne
go miasta Tychy, dzicki ofiar
nej i wytężonej pracy załóg 
robotniczych i personelu tech
nicznego postępują szybko na
przód.

Zasięg prac budowlanych o- 
bejmuje coraz szerszy obszar. 
Wykonano już blisko 200.000 
m sześć, wykopów pod funda
menty. Na potężny, wielohek
tarowy plac budowy codzien
nie przybywa setki wagonów 
materiałów budowlanych. 
Dźwigają się w górę ogramne 
gmachy nowego, pięknego mia
sta. Tam gdzię niedawno jesz
cze wykonywano roboty ziem
ne i kopano fundamenty, w 
chwili obecnej rosną komplek
sy wielopiętrowych budynków.

Ambitni budowniczowie te
go wspaniałego obiektu — mu
rarze, cieśle, , zbrojarze, beto
niarze —• cała załoga — zwy
cięsko realizuje swoje plany.

Plan roczny 1951 wykonam 
został w 108 proc. Ponadpla 
nowo oddano do użytku rodzi 
nom budowniczych Tych pię 
kny, 48-izbowy dom mieszkał 
ny. Brygady brukarzy zbudo 
wały dwa kilometry ulic, uło 
żono pierwsze kilometry prze
wodów wodociągowych i rui 
kanalizacyjnych.

W chwili obecnej na terenie 
nowowznoszonego miasta trwa
ją w pełnym toku roboty 
przy budowie 27 dużych blo
ków mieszkalnych. W bieżą
cym roku około 1.600 izb zo
stanie oddanych do użytku ro
botnikom. 30 budynków zo
stanie wykonanych do końca 
br. w stanie surowym. Obok 
bloków mieszkalnych trwają 
prace przy budowie 2 przed
szkoli, żłobka, stacji opieki 
nad matką i dzieckiem oraz 
nowocześnie urządzonych 
pralni.

Dzielna załoga budowni
czych wydatnie skraca prze
widziane harmonogramem ter
miny wykonania poszczegól
nych robót.

Renegaci wysługujący się wrogom narodu odpowiedzą za zbrodnię zdrady Ojczyzny

Proces szpiegów amerykańskich
przed Wojskowym Sadem Rejonowym w Warszawie

Brygada spawaczy Edwarda Kclki wykonuje przeciętnie 
408 proc. normy. Na zdjęciu: Brygadier E. Kolka i Jerzy
Koczur przy elektrycznym spa waniu słupów konstrukcyjnych.

WARSZAWA. Dnia 7 bm. 
przed Wojskowym Sądem Re
jonowym w Warszawie rozpo
czął się proces szpiegów nasła
nych do Polski przez wywiad 
amerykański: Tadeusza Głu
chowskiego, Wacława Korweła. 
Eugeniusza Falkusa, Edwarda 
Długosza i Ryszarda Kuzub 
skiego.

Akt oskarżenia stwierdza, że 
imperializm amerykański, dążąc 
do nowej wejny światowej, usi
łuje masowo nasyłać do Polski 
i innych krajów demokracji lu
dowej dywersantów i szpiegów. 
Sa oni werbowani m. jn. spo
śród zbiegłych z Polski zdraj
ców Ojczyzny, rekrutujących się 
z elementóce kryminalnych i lu
dzi krańcowo zdemoralizowa
nych, pozostających pod opieką
rządu USA.

Do tej kategorii' ludzi nale
żeli oskarżeni zatrzymani na 
terenie Polski w okresie od pa
ździernika do drugiej połowy 
grudnia 1951 r. w czasie wyko
nywania zbrodniczych zleceń 
swych amerykańskich mocodaw
ców.

Oskarżony Głuchowski 6 
czerwca 1951 r. zbiegi z kraju 
i udał się do zachodniego sek
tora; Berlina. Zameldowawszy 
się jako „uciekinier z Polski”, 
zostaje skierowany do obozu 
„IRO” z poleceniem zgłoszenia 
się w tzw. „komitecie pomocy 
uchodźcom z Polski” przy Ka
rolinger Platz 6, będącym w isto
cie szpi eg cm rsk ą placówką wy 
wiadu amerykańskiego.

W „komitecie pomocy u- 
cbodźcom z Polski" Głuchowski j 
zestal natychmiast przesłuchany

przez kierownika tej szpiegów 
sklej placówki mjr. Puka, przez 
oficera angielskiego oraz przez 
rezydenta wywiadu amerykań
skiego — Andrzejewskiego. 

j W wyniku tych przesłuchań 
I zaproponowano Głuchowskiemu 

wstąpienie do amerykańskich 
kompanii wartowniczych.

Osk. Korwel, w maju 1951 r. 
znalazł się w Berlinie zachod
nim i po zgłoszeniu się w misji 
brytyjskiej przekazał urzędują
cym tam oficerom angielskim 
szereg informacji szpigowskich j 
m. in. dotyczących lotnictwa.

Korwel został następnie przez 
misję brytyjską skierowany do 
obozu ,,IRO”, gdzie rezydent
wywiadui amerykańskiego An
drzejewski zaproponował mu ró
wnież wstąpienie do służby w

kompaniachamerykańskich 
wart own iczych.

Równocześnie Głuchowski a 
Korwel na terenie obozu „IRO” 
nawiązali kontakt z członkami 
bialogwardyjskiej placówki wy
wiadu amerykańskiego, którym 
oskarżeni udzielali interesują
cych ich informacji m. in. o mo
żliwościach poruszania się agen
tów na terenie Polski.

Podobnie kształtowała się 
szpiegowska kariera osk. Euge
niusza Falkusa. W marcu 1951 
r. Falkus po ucieczce z Polski 
został przesłuchany w gmachu 
„IRO” w zachodnim Berlinie 
przez urzędujących tam funk- 
cjonariuszów wywiadu amery
kańskiego i w tym samym cza
sie na terenie obozu dla uchdź-

(Dokończenie na str. 4-tej)
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Regulaminy i instrukcje
odstawą moich osiągnięć w wyszkoleniu

jednym z pododdziałów] 
"-tej jednosfki odbyło się! 
ałnio strzelanie. Podczas 
elania najlepszy wynik o- 

gnął mar. Kryger. Na 40 
żliwych osiągnął on 39 tra
ch.
o ukończeniu strzelania 

wódca udzielił pochwały 
r. Krygerowi. Wyróżnienie 
zmobilizowało go do jęsz- 
sumlenniejszej nauki i fro- 

o broń.
zięki czemu osiągnął on 
wspaniały wynik?

Mar. Kryger bardzo chętnie 
dzielił się uwagami z kole- 
mi. Oto co sam mówi:
— Nie jest to moje pierw- 
e strzelanie. Już w roku 
50, w brygadzie SP, zają- 
m w czasie strzelania najle- 
zy wynik w kompanii. W 
•ygadzie byłem również 
zodownikiem w wyszkole- 
u bojowym i politycznym, 
zodowałem też w pracy, za 

otrzymałem naorodę w 
ostaci roweru. Od tego cza- 
j nie strzelałem, nie miałem 
kazji, chodź polubiłem wy- 
kolenie strzeleckie.
Po przybyciu do wojska 
żą uwagę zwróciłem na wy

szkolenie strzeleckie. Na wy
kładach i ćwiczeniach strze
leckich, sporządzałem dokła
dnie notatki, pilnie przyswaja
łem sobie wskazówki dowód
cy drużyny. W wolnych chwi
lach przeprowadzałem trenin
gi. Szczególną uwagę zwró
ciłem na dokładne pokrycie 
muszki ze szczerbinką I wolne 
ściągnięcie języka spustowe
go.

Podczas wszystkich trenin
gów i ćwiczeń strzeleckie' 
stosowałem w praktyce wskr 
zówki dowódcy, zawsze pr 
stępowałem w mysi instruF 
cji i regulaminów. I dzięki tr 
mu osiągnąłem na strzelnic 
wynik bardzo dobry.

Mar. Kryger przoduje rów 
nież w wyszkoleniu bojowym 
politycznym i w sporcie.

Postępowanie mar. Kryger 
jest godne naśladowanir 
Dobrze wywiązuje się on z o 
bowiązków, jakie postaw" 
przed nim naród. Bardzo do 
brymi wynikami w wyszkolę 
n?u mar. Kryger wykazuje swe 
Ludowej Ojczyźnie, ie jes 
Jej wiernym synem,

mar. Jerzy ZłofowsK

Wzorowy pomocnik
dowódcy plutonu

Plut. pchor. Maciejewski jest 
pomocnikiem dowódcy pluto
nu. Rozumie i zna on dokła
dnie swoje obowiązki. Wie, że 
w niedalekiej przyszłości sam 
będzie oficerem i przełożonym 
i że teraz właśnie należy inten
sywnie uczyć się i pracować, 
aby móc potem umiejętnie kie
rować podwładnymi. Z wszy
stkich zadań wywiązuje się 
bardzo dobrze, — zna on do
kładnie podchorążych, nie tyl
ko z nazwiska, ale i od strony 
ich przeszłości, upodobań, za-

Historia gdańskiego herbu
H

zonrac się na przodownikach wysz^^cnia 
mar. Gołąbek uzyskuje duże sukcesy w nauce i służbie
Kiedy mar. Gołąbek przy- 
edł na okręt wiele rzeczy 

,yło dla niego niezrozumia- 
ch. Wyobrażał sobie, że nie 

dola poznać ich wszystkich. 
Po zapoznaniu się z dzia
no bojowym ,do którego o- 

rzymał przydział, mar. Gołą- 
ek, postanowił, że musi w 
ak najszybszym czasie opa- 
>wać i zapoznać się z tymi 

■rządzeniami, tak jak jego 
tarsi koledzy, którzy są przo- 
ownikami. Z miejsca rozpo- 
ął intensywną naukę prak- 
czną.
Mar. Gołąbek z pilnością 

odchodził do nauki. O wytłu- 
aczenie zagadnień, które 

yły mu niejasne, zwracał się 
o swych przełożonych i star

szych kolegów, aby mu wy
jaśnili, jeżeli zapomniał o 
czymś co było już wykłada
ne, nie ukrywał tego i nie 
wstydził się, tylko śmiało pro
sił, by mu powtórzono. Na

plut. pchor. Maciejewski

przykład niezrozumiałe było 
dla mar. Gołąbka zagadnienie 
niskiego napicęcia. Zwrócił się 
więc do mata Pedrycza i st. 
mar. Dzimiry, aby mu ponow
nie wyjaśnili.

U st. mar. Gołąbka widać 
chęć i zapał do pracy. Poko
chał swą specialność. Jego sło
wa potwierdzają czyny. Sam 
robił sobie schematy połącze
niowe tablic głównych, po
mocniczych i innych rzeczy 
które w dużym stopniu pomo
gły mu w opanowaniu wiedzy 
fachowej.

Mar. Gołąbek tak mówi do 
swych kolegów:

— Jeszcze bardziej będę po
głębiał swą wiedzę fachową, 
aby strzec wiernie naszej Lu
dowej Ojczyzny przed zakusa
mi imperialistów.

bosmat K. Obierzyński

wodu, postępów w nauce, wy
szkoleniu itp. Dba o przepiso
we umundurowanie podchorą
żych, o porządek, czystość po
mieszczeń. Wnika w potrzeby 
i troski podchorążych. Zawsze 

^ starannie przegląda broń i do
pilnowuje jej wzorowej pie
lęgnacji.

Plut. pchor. Maciejewski 
wiele pomaga w wyszkoleniu 
swym kolegom. Swoim postę
powaniem wyrobił sobie duży 
autorytet tak wśród podwład
nych, jak i przełożonych.

Plut. pchor. Maciejewski jest 
także aktywnym członkiem c- 
gzekutywy oddziałowej orga
nizacji partyjnej i doskonale 
wiąże pracę partyjną z wyko
nywaniem obowiązków po
mocnika dowódcy pin tonu. 
Tak, jak przed wstąpieniem 
do Oficerskiej Szkoły Politycz
nej wzorowo wychowywał 
swych podwładnych w jednej 
z jednostek Marynarki Wojen
nej, tak i dziś w OSPolit, jest 
jednym z przodujących w wy
szkoleniu i dyscyplinie podcho
rążych.

sierż. pchor. Tadeusz Mendrek

erb Gdańska nie od razu 
powstał w formie znanej 
nam dzisiaj powszechnie 

Początkowo nie zawierał 
on żadnego z elementów obec
nej tarczy herbowej. Rozwi
jał się wraz z miastem, a po
szczególne epoki wzbogacały 
go stopniowo nowymi znamio
nami.

W czasach książąt pomor
skich znakiem miasta był je- 
dnomasztowy okręt płynący 
>o morzu. Pierwszym znanym 
ram wizerunkiem tego godła 
est pieczęć miejska z 1299 ro 

ku z napisem: „sigillum bu' 
gensium in Dantzike“ (piecz" 
miejska Gdańska). Pieczęci te 
iżywano przez lat kilkadzie 
ńąt. Odcisk jej spotykamy je 
szcz na dokumentach z 133 
roku.

W roku 1308 Gdańsk zosta 
krwawo zagarnięty we włada 
nie zakonu krzyżackiego. Nie 
bawem praktyka zakonna wo 
bec miasta doprowadziła dc 
rozbicia jedności miejskiej m 
szereg osad, z których każda 
posiadała odrębny herb. Jego 
motyw był przeważnie związa
ny z osobą patrona główne i 
świątyni danej osady, np. herb 
Starego Miasta, rozciągającego 
się wokół kościoła św. Mikoła
ja i św. Katarzyny, przedsta
wiał św. Katarzynę z kołem i 
mieczem w rękach, z czołgają
cym się u jej stóp człowie
kiem, którym miał być wedle 
legendy cesarz Maxentius.

Wiek XIII

wa wielka pieczęć miejska z 
początków XV wieku wyobra 
ża co prawda po dawnemu je 
dnomasztowy okręt na morzu 
lecz z masztu okrętu spływa 
flaga z nowym dwukrzyżo 
wym znakiem. Pieczęć ta była 
używana przy sporządzeniu 
wielu dokumentów w póniej- 
szych wiekach, nawet wtedy 
gdy już ostatecznie utrwalił 
się herb miasta w dzisiejszej 
postaci. Rada Miejska przesta
ła z niej korzystać dopiero w 
roku 1793, gdy po II rozbiorze 
Gdańsk ponownie odpadł od 
Polski. Tłok tej pieczęci prze
trwał aż do naszych czasów.

W czasie zaboru krzyżackie
go obszar ówczesnego gdań
skiego „Trójmiasta“ (obejmu 
jący Stare, Nowe i Górne Mia
sto) uzyskał herb, nadawany 
wielu miastom obszaru, znaj
dującego się we władaniu za 
kopu. Herbem tym były dwa 
krzyże zakonne, jednak barwy 
nowego godła Gdańska były 
polskie: białe krzyże na tle 
czerwonej tarczy.

Pod koniec panowania krzy
żackiego w Gdańsku pojawia 
się kombinacja starego i nowe
go herbu miejskiego. Oto no-

Bosmanmat Rokita wzorowo szkoli młodych marynarzy
Wskazówki zegara wiszące

go na korytarzu wskazywały 
godzinę 5.45. Z pomieszczeń 
marynarskich dochodził mia
rowy oddech wielu młodych 
piersi.

Bosmanmat Rokita jak naj
cichszym krokiem udał sie do 
umywalni, by szybko dokoń
czyć poranną toaletę. Na po
budkę przecież musi być już 
ogolony, czysto wymyty i u- 
brany.

POBUDKA WSTAĆ!
— Pobudka wstać!!! — roz

legł się potężnym echem głos 
podoficera dyżurnego. Uśpio
ny budynek szybko przeobra
ził się w tętniące życiem sku
pisko młodych marynarzy.

Bosmanmat Rokita stał już 
wśród swych podwładnych, j 
dopilnowując szybkiego i | 
sprawnego ubierania się. Za 
chwilę plac ćwiczeń zaroił się 
od muskularnych postaci ma
rynarzy. A więc najpierw bieg 
dookoła placu, następnie gim
nastyka na 16 temp.

— Raz... dwa... trzy — mia
rowym głodem podaje komen
dę bosmanmat Rokita, obser
wując bacznie swych pod
władnych. Rytmicznie kołyszą 
się ciała marynarzy, ramiona 
i piersi prężą sie od rozpija
jącej je 'siły. Krew szybko 
krąży w żyłach, goniąc precz

resztki snu.
— W prawo zwrot! Biegiem 

marsz! — padają nowe ko
mendy.

Przewietrzone sale znowu 
zapełniły się młodymi mary
narzami. Część z nich spraw
nymi ruchami ściele łóżka, po- 
pozostali natomiast wesoło my
ją się pod strumieniami zim
nej wody.

Ä potem przygotowanie do 
przeglądu porannego.

Marynarze szybko doprowa
dzają stan umundurowania do 
idealnego wyglądu. Wszystko 
musi być w należytym porząd
ku tak, jak nakazują regula
miny.

Na przeglądzie porannym 
bosmat Rokita dotkładnie spra
wdził obecność swych pod
władnych, przestrzeganie
przez nich przepisów higieny 
osobistej, sprawdził stan o- 
buwia, umundurowania i bie
lizny. Z zadowoleniem spoj
rzał bosmanmat Rokita na 
swych marynarzy. Zamelduje 
za chwilę pomocnikowi do
wódcy plutonu, że w drużynie 
żadnych braków nie stwier
dził.

NA ZAJĘCIACH
Po smacznym śniadaniu dru

żyna bosmanmata Rokity uda 
ła się na zajęcia z wychowa
nia fizycznego.

Marynarze uważnie śledzą 
ruchy swego przełożonego, 
który tłumaczy im i jednocze
śnie pokazuje w jaki sposób 
należy wykonywać przeskok 
przez kozła, wyjście na drą
żek i podciągnięcie się.

Po takiej lekcji poglądowej 
ćwiczenia WF zostały wykona
ne wzorowo. Wartko śmigały 
w powietrzu w przeskoku 
przez kozioł zgrabne sylwetki 
marynarzy. Sprawnie poszły 
także ćwiczenia na drą/ku.

Resztę czasu do obiadu wy
pełniły zajęcia taktyczne. Dłu
gie tyraliery marynarzy nacie
rały na „nieprzyjacielskie“ u- 
mocnienia. Sprawnie pokony
wali marynarze przeszkody te
renowe. W zależności od sytu
acji marynarze czołgali się, 
lub posuwali się skokami na
przód, by wreszcie z głośnym 
okrzykiem „hura“ Wtargnąć w 
„nieprzyjacielskie“ okopy- 

Bosmanmat Rokita dokład
nie notował sobie w pamięć: 
wszystkie osiągnięcia i niedo
ciągnięcia marynarzy. Podczas 
omawiania ćwiczeń mógł jas
no wykazać mar. mar. Paw
lakowi, Białkowi i Korasiako- 
wi ich błędy i wyjaśnić czym 
w czasie bo u grozi zbicie się 
w grupę i nieutrzymywanie w 
tyralierze przepisowych odle
głości między poszczególnymi 
marynarzami.

W ŚWIETLICY
Przyjemnie i pożytecznie 

płynął marynarzom wieczorem 
czas na zajęciach świetlico
wych. Świadomość dobrze wy
pełnionego obowiązku wzglę
dem Ojczyzny napawała Ich 
dumą i radością.

Bosmanmat Rokita 1 teraz 
był między nimi. I tak, jak w 
szkoleniu służył cenną radą 
wskazówką. Dziś rozmawiali 
zbliżającej się przysiędze. Bos
manmat Rokita mówił im 
tym, do czego zobowiązuje 
marynarzy przysięga wojsko 
wa i jak wypełniali ją ich po 
przednicy, wzorowi łączno 
ściowcy, którzy teraz w cvwi- 
lu umacniają siłę gospodarczą 
Ludowej Ojczyzny.

Kochają marynarze swego 
dowódcę, bosmanmata Rokitę, 
ponieważ na każdym kroku 
spotykają się z jego troskliwą 
opieką, w każdej trudnej sy
tuacji otrzymują odeń pomoc. 
Wiedzą, że jest on doświad
czonym podoficerem, który 
szkoli ich na dobrych specja
listów morskich — obrońców 
polskiego morza — przelewa
jąc na nich swą bogatą wiedzy 
wojskową, nabytą w trakcie 
długiej służby w Ludowej Ma
rynarce Wojennej.

(Wit.)

W 1454 roku Gdańsk zrzucił 
jarzmo krzyżackie i wysłał de
legację do Kazimierza Jagiel
lończyka z prośbą o inkorpo
rację miasta do Rzeczypospoli
tej. Niebawem na Pomorzu 
rozgorzała trzynastoletnia woj
na z zakonem krzyżackim, za
kończona pamiętnym pokojem 
toruńskim. W wojnie tej 
Gdańsk położył niemałe zasłu
gi i w nagrodę uzyskał od kró
la szereg przywilejów natury 
gospodarczej jak również ho
norowych. Jednym z nich by
ło padanie miastu w 1457 roku 
prawa dołączenia do herbu 
złotej korony królewskiej na 
znak powrotu do macierzy. In
nym przywilejem, cenionym 
szczególnie w owej epoce, by
ło prawo pieczętowania swych 
pism i dokumentów czerwo
nym woskiem, a nie — jak do
tychczas — zielonym. Dlatego 
też wszystkie nowsze zacho
wane pieczęcie Gdańska skła
dają się z ozdobnych czerwo
nych odcisków woskowych.

Dwa krzyże z koroną stano
wiły t.zw. mniejszy herb miej
ski. Znak miasta wzbogacił się 
jednocześnie o dwa lwy, pod
trzyma jące herb z obu stron. 
Zmiany te weszły oczywiście 
na tłoki pieczęci i na monety, 
t.zw. „szóstaki“ gdańskie. W 
miarę rozwoju rzemiosła arty

stycznego i sztuki miejskiej 
kształt herbu ulegał dalszym 
przekształceniom.

Pod panowaniem polskim 
Gdańsk zaczął się niebawem 
bogacić, wysunął się w handlu 
na czoło portów bałtyckich, co 
pociągnęło za sobą wzmożoną 
rozbudowę miasta. Powstają 
wspaniałe budowle, zdobione 
często znakami miejskimi, ja
ko ulubionym motywem oma- 
mentacyjnym. Na Wysokiej 
Bramie, głównym wjeździe do 
miasta obok herbu Polski wi
dnieje też herb Gdańska z 1588 
roku. Można go oglądać l dzi
siaj, gdyż Wysoka Brama na
leży do nielicznych ocalałych 
zabytków miasta. Podobne tar
cze herbowe spotykamy na 
Zielonej Bramie nad Motławą 
oraz nad portalem Ratusza. 
Dalsze ładne herby znajdują 
~ię nad bramami odbudowanej 
obecnie z wojennej ruiny zbro
jowni gdańskiej.

Jeden z najwspanialszych 
herbów nad kominkiem w sali 
ratuszowej, zniszczony nieste
ty w 1945 roku, ukazał dalsze 
urozmaicenia i ozdoby tarczy 
miejskiej. Aby zapełnić puste 
pole nad tarczą i łbami lwów, 
za Jagiellonów dodano do her
bu gałązki listowia. Później 
miejsce to zapełniały nieraa 
wstęgi, to znów głowy amor- 
ków, a czasem dalsze prze
kształcenia listowia. Niektóre 
tarcze zdobiono liśćmi palmo
wymi, inne listkami lauru lub 
akantu.

”4
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Wiek XIV

Od wieku XV

Za czasów Władysława IV 
pojawiła się jeszcze jedna no
wość w herbie. Stanowił ją 
wieniec laurowy nad tarczą, 
widoczny na wspaniałych tala
rach gdańskich. Wieniec ten 
utrzymał się w licznych emi
sjach za czasów Jana Kazi
mierza, Jana III Sobieskiego, 
pewnym modyfikacjom uległ: 
w czasach saskich i przybrał 
dawną forme za czasów ostat
niego króla Stanisława Ponia
towskiego. Okres napoleońskie^ 
go Wolnego Miasta w Gdań
sku przyniósł zubożenie mo
tywów heraldycznych na ów
czesnych monetach. W więk
szości przypadków sprowa
dzały się one do małej tarczy 
miejskiej z krzyżami i koro
ną, bez lwów podtrzymują
cych tarczę.

Nowoczesny herb miasta, od
powiadający wymaganiom e- 
stetycznej prostoty w zdob
nictwie, sprowadza się rów
nież do małego lub do średnie
go herbu miasta z czasów 
przedrozbiorowych. Przełado
wanie szczegółami ornamen- 
tacyjnymi nie odpowiada dzi
siejszym upodobaniom, za
ciemnia nad'O i pomniejsza ft- 
lementy herbowe, które na 
tarczę miejską wznosiła nie 
artystyczna wyobraźnia ry
towników, lecz ważne zdarza
nia historyczne.
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Szukałem pracy w Gdyni...
(Z pamiętnika bezrobotnego)

Sanacja chełpiła się przedwojenną Gdy
nią, tworząc wokół niej legendę, uporczywie 
wskrzeszaną dziś jeszcze przez różne szcze- 
kaczki imperialistyczne, jakoby Gdynia była 
przed wojną „cudownym miastem“.

Tak mówiło się przy różnych uroczystoś
ciach okazjach, podczas przyjęć i bankietów 
urządzanych dla gdyńskiej kapitalistycznej 
„śmietanki“. Tak jeszcze twierdzą ci, którzy 
dorobili się w przedwojennej Gdyni mająt
ków, a dziś wyrzuceni na śmietnik historii 
wspominają błogie dla nich czasy „sutego ko
ryta“.

Dla nich, dla rekinów portowych i speku
lantów Gdynia rzeczywiście była cudownym 
miastem, źródłem olbrzymich zysków, wycis
kanych z potu i krwi robotnika.

Ale inna była przedwojenna Gdynia dla 
mas pracujących, dla ludu roboczego, który 
rekrutował się poza pewną ilością miejscowej 
biedoty kaszubskiej, z bezrobotnych ze wszy
stkich stron Polski. Przybywali oni tu, oma
mieni kłamliwą, sanacyjną legendą, w nadziei 
na pracę i chleb. Jak straszliwy spotykał icli 
zawód, jaką nędzę cierpieć musieli w tej 
„cudownej“ Gdyni, siedlisku wyzyskiwaczy 
i aferzystów, o tym może dać pewne pojęcie 
fragment wspomnień bezrobotnego, zaczerp
nięty z ogłoszonych drukiem w 1933 r. przez 

‘Instytut Gospodarstwa Społecznego „Pamięt
ników bezrobotnych“.

Fragment ten publikujemy z zachowa
niem formy i treści, zgodnych z oryginałem.

« * »'
Już od najmłodszych lat, gdy tylko mo

gę sobie przypomnieć, rodzice moi walczyli o 
byt. Wówczas jedynie, gdy rodzina była choć 
nie tak liczna, to jednak drobna (już wów
czas w 1910 r. było nas czworo) — łatwiej, a 
nawet możliwie było uzyskać pracę — przy-

Tporüinam sobie, iż dobrze nam było dzieciom. 
Do roku 1914 rodzina powiększyła się do sześ
ciorga i wówczas, choć w domu nie było nie
dostatku, to jednak najmniej zaznałem roz
koszy życiowej. Mimo mojej pamięci (jako 
dziecko i obecnie) nie będę ówczesnych wyda
rzeń opisywać, a jedynie swoje, od roku sie
demnastego życia (1922 r.), gdy zmuszony by
łem sam na siebie pracować.

Rok 1922-gi w którym, to ukończyłem 17 
lat życia (ur. 17 stycznia 1905 r.) był pod 
względem szczęścia osobistego najlepszym dla 
mnie.

Rychłą wiosną (ziemia jeszcze nie rozta- 
jała) a już rozpoczęły się prace ziemne przy 
budowie kolei wąskotorowej Ostrowite—-Brod
nica, przy których to pracach, po raz pierw
szy od zakończenia wojny, szukały setki ludzi 
ijwego codziennego kawałka chleba.

Jako młodzieniec siedemnastoletni, by 
zmniejszyć rodzicom troski, zdołałem uzyskać 
u jednego z majstrów pracę i mimo trudów 
j drogi jaką na miejsce pracy musiałem od
bywać. Pracowałem do późnej jesieni. Praca 
miała trwać dziennie osiem godzin, jednak

często trwała dziesięć, a z drogą w obie stro
ny przeszło dwanaście.

Nie było to jednak dla mnie trudne wo
bec tego, że i wówczas trudno było o pracę, 
po wtóre, iż wreszcie ziściły się moje nadzieje, 
pomóc rodzicom, a największa: chęć dalszego 
kształcenia się.

Krótkie jesienne dni schodzą. W szarym 
życiu codziennym mija zima, czas najsmut
niejszy dla robotnika, który w bezczynnym 
wyczekiwaniu czaka znów wiosny, wiosny, 
która pobudzi znów wszelkie stworzenia do 
nowego życia — wiosny, która da jemu znów 
pracę.

Lecz wiosna już na schyłku. Zeszła na 
doraźnych pracach kilkudniowych. Wreszcie 
13 czerwca Wydział Powiatowy w porozumie
niu p. K. właścicielem folwarku P. (w powie
cie brodnickim), oddaje pracę firmie, by roz
począć budowę szosy około 3 km długości — 
i tam ostatecznie otrzymuję pracę.

Powyższe uganiania powtarzają się już 
wówczas po małym kryzysie (1921 r.) szcze
gólnie w małych miastach, a z biegiem lat i w 
większych, a nawet w ośrodkach przemysło
wych. Kres powyższym uganianiom kładzie 
karta powołania.

W chwili otrzymania karty powołania nie 
miałem pracy, a był to piękny sierpień x926 
r. Zdwoiłem czas i pracę nad swoim wyksz
tałceniem w nadziei, że pozostanę przy wot- 
sku, lub po odbytej służbie przy większych 
wiadomościach wiedzy ogólnej i ewentual
nych zdolnościach łatwiej uzyskam pracę.

Przeszedł czas służby woj sowę j, a znim 
pierzchły nadzieje pozostania przy wojsku.

Dnia 21 marca 1928 r. zostaje zwolniona 
do Bydgoszczy. Tam zamierzałem się osiedlić 
na stałe. Chwilami żałowałem kroku pozosta
nia w tak wielkim mieście, gdyż do czerwc" 
nie zdołam odnaleźć stałej pracy. Zarobk 
moje, z których żyje, są coraz mniejsze i c^ 
raz większą rzadkością. Utrzymuję się z rą
bania drzewa, noszenia węgla.

Przy końcu sierpnia uzyskuję jednak pra
cę u gospodarza, w którego domu zamiesz
kuję jako sublokator — przy budowie nowe
go, dwu piętrowego domu, który stawia przy 
3-ciej śluzie. Skutki niedostatku, jak również 
ciężkiej pracy robotnika budowlanego, nie 
daią długo na siebie czekać — upadam chwi
lami pod ciężarem 18-tu cegieł lub szybra wa- 1 
pna.

Pracuję sześć tygodni. W pocie czoła od
daję zaległy czynsz za mieszkanie, również 
zebrałem małą oszczędność, z której mam na
dzieje wyżyć przez zimę (z 45 złotymi).

Mijają święta Bożego Narodzenia, mPa 
Nowy Rok, z trwogą myślę o nadchodzących 
tęgich mrozach. Za mieszkanie znów zaczy
nam zalegać, to jednak mniejsza, wobec gło
du, a jeszcze gorsze to ubranie i obuwie.

Z pomocą, z pewnych względów, przy
chodzą mi państwo R., swatając mi Marię, je
dyną córkę pewnej wdowy. Prawdę mówiąc 
ksiądz połączył „biede z nędzą“.

Przez cały rok 1929 pracuję zaledwie o- 
siem tygodni. Za przymową żony ruszyłem 
krótko przed rozpoczęciem kampanii cukrow
niczej na Kujawy, by tu poszukać pracy. U- 
dało mi się. Przepracowałem do samych świąt 
w cukrowni... W wigilię Bożego Narodzeni- 
wracam do rodziny (w listopadzie żona poro
dziła bliźnięta) i resztę zimy przeżyliśmy ze 
skromnych oszczędności.

Gdy nastał rok 1930 —- parzysty, byłem 
pełen nadziei. Na wiosnę żyjemy prawie ir 
tylko ziemniakami. Pracy nie mam, oszczed 
ności wyczerpują sie, do schludnej izdebk' 
zakrada sie nędza. Głód jest coraz częstszym 
gościem. W maju ukradkiem przed żona 
sprzedaję niektóre rzeczy za bezcen, by za 
wszelką cene uchronić dzieci i żonę od śmier
ci głodowej. W końcu już (w czerwcu) chodzę 
i żebrzę. Żona domyśla się, skąd przynoszę 
parę groszy na mleko, a również kawałki 
chleba — przez co zalewa się łzami...

(c. d. n.)

Wkroczyliśmy w rok 1952, w którym przypada 10 rocznica powstania 
Polskiej Partii Robotniczej, rewolucyjnej partii narodu polskiego, która je
dyna w czasie okupacji wysoko uniosła sztandar walki o niepodległość, o wy
zwolenie narodowe i społeczne Ojczyzny. Mimo terroru, wbrew sprzysiężeniu 
zdradzieckiej burżuazji z hitlerowskim okupantem i anglo - amerykańskim 
wywiadem, najszersze masy narodu skupiały się wokół PPR, prowadzącej 
nieubłaganą walkę przeciw najeźdźcy i rodzimym faszystom. Drukowany 
poniżej wiersz nieznanego autora, napisany w 1944 r. pochodzi z antologii 
„Serce narodu“, która ukaże się w naj bliższych dniach nakładem Wydaw
nictwa MON.

PPR —ło partia pracy,
PPR — to polski lud,
PPR — o prawdę walczy,
Niszczy wyzysk, fałsz i brud. 
Sztandar nasz Jak krew czerwony 
Dumnie wznoszą twarde dłonie. 
Robotniczą krwią zbroczony — 
On wśród innych nie utonie,
W bój o wolność, w bój ostatni 
On za sobą nas prowadzi...

Ten, kto wszedł w nasz związek bratni, 
Już do zgonu go nie zdradzi.
Czy wśród puszczy Myszynieckfej,
Czy na bruku wśród Warszawy — 
Walcząc z wrogiem, peperowcy 
Zawsze nieśli sztandar krwawy.
A gdy padł z nich który w polu 
Kulą wroga ugodzony.
To w tych chwilach mąk I bólu 
Widział sztandar swój czerwony.

Historyczne zasługi PPR
Realizując narodowy Plan 

Sześcioletni budujemy potęgę 
Polski. Mamy pełną świado
mość, że kroczymy po drodze, 
która naszą Ojczyznę prowadzi 
do rozkwitu, do pełnego roz
woju, do siły, jakiej nigdy nie 
miała w historii.

Patrzymy na miasta, wzno
szące się z ruin wojennych, 
lub wyrastające na miejscach 
gdzie do niedawna stały nędz
ne chaty wiejskie. Patrzymy 
na potężne sylwety wiel
kich pieców w nowobu
dowanych hutach, na wie
że wyciągowe nowych ko
palń, na ramiona dźwigów sto
czniowych, unoszące w górę 
części statków, po raz pierwszy 
w historii naszego narodu bu
dowanych w kraju. Z radoś
cią i dumą patrzymy, jak na
sza Ojczyzna rośnie, potężnie
je, pięknieje, dostrzegamy co
raz szersze i wspanialsze per- 
pektywy naszego nowego ży
cia w Ludowej Ojczyźnie.

NAJLEPSI SYNOWIE 
NARODU

W SZEREGACH PPR
Wizja takiej właśnie Polski

- Polski uprzemysłowionej, 
potężnej, z granicami na Odrze 
i Nysie, narodziła się przed 
dziesięciu laty, w styczniu pa
miętnego roku 1942, gdy pow
stała Polska Partia Robotni
cza.

Polską Partia Robotnicza 
zgromadziła w swych szere
gach najlepszych synów naro
du polskiego, którzy nie zawa
hali się przed żadną ofiarą w 
walce z hitlerowskim najeźdź
cą, w walce o wolność, wyzwo
lenie społeczne i przyszłą po
tęgę Ojczyzny.

SPADKOBIERCZYNI
NAJLEPSZYCH TRADYCJI 

NARODU
Polska Partia Robotnicza 

podjęła najlepsze tradycje wal
ki Komunistycznej Partii Pol
ski i jej poprzedniczki — 
SDKPiL podjęła więc tradycje 
prawdziwie rewolucyjnej, bez
kompromisowej walki o wy
zwolenie proletariatu, o niepo
dległość naszej Ojczyzny. Stała 
się spadkobierczynie, wszyst
kich demokratycznych i postę
powych nurtów w naszej histo
rii, nawiązującą do tradycji 
kościuszkowskich powstańców, 
którzy walczyli „za wolność 
naszą i waszą“, „czerwonych“ 
w Powstaniu Styczniowym, 
boha tersikich rewolucjonistów 
którzy walczyli i ginęli na ba
rykadach Komuny Paryskiej.

Podczas gdy sanacyjni poli
tycy, kontynuując magnacką 
f radyeję zdrady narodowej zza 
biurek w londyńskich gabine
tach rzucali tanie frazesy, ma
jące osłonić zbrodniczą wy

przedaż mienia narodowego, 
podczas gdy w kraju pod po
zorem walki z okupantem, 
burżuazja organizowała walkę 
z własnym narodem, dążąc, 
jak to pokazał proces „Startu“, 
do wyniszczenia postępowych 
jego elementów, Polska Partia 
Robotnicza, jako jedyny re
prezentant narodu polskiego, 
podjęła walkę o prawdziwą 
pełną wolność Ojczyzny.

DECYDUJĄCA SIŁA
BUDUJĄCA SOCJALIZM
Kiedy pod ciosami zwycię

skiej Armii Radzieckiej roz
padła się zaborcza armia Hi
tlera i kraj nasz, dzięki wspól
nie przelanej krwi radzieckich 
i polskich żołnierzy stał się 
wolny, Polska Partia Robotni
cza stała się główną i decydu
jącą siłą budującą ludowe 
państwo polskie. Pod jej 
przewodnictwem naród pol
ski zrzucił z siebie 1arz- 
mo kapitalistycznej niewo
li i wymiótł resztki ustroju fe
udalnego. Reforma rolna, wy
właszczająca obszarników na
prawiła wielowiekowe krzyw
dy polskiego chłopstwa i nie
wzruszenie utwierdziła sojusz 
robotniczo - chłopski, na któ
rym oparł się nowy ustrój. Na
cjonalizacja przemysłu, wy
zwalając proletariat od wyzy
sku, dala na własność narodo
wi kopalnie, fabryki, huty, 
banki, porty i to wszystko, co 
stanowiło plon pracy całego 
narodu i co wydarte mu było 
przez kapitalistycznych gra
bieżców rodzimych i zagra
nicznych.

Wyzyskiwane i poniżane ma
sy pracujące — robotnicy, 
pracujący chłopi i inteligenci 
— w ustroju demokracji ludo
wej, który stanowi swoistą for 
mę dyktatury proletariatu, u- 
jęły rządy w swoje rece, sta
nęły do pracy u siebie i dla 
siebie. Dobra kulturalne, do
stępne w czasach sanacyinei 
dyktatury jedynie dla wąskiej 
grupki uprzvwileiowanych, 
stały się udziałem całego na
rodu. Polska, mimo ciężkich 
zniszczeń wojennych zaczęła 
w szybkim tempie odradzać sie 
i rozkwitać: pod przewodem
■PPR zrealizowała zwycięsko 
Plan Trzyletni.
MARKSIZM — LENINIZM —

NIEZAWODNA BUSOLA
Polska Partia Robo+nicza 

prowadziła naród polski ku 
rozkwitowi i potędze dzięki te- I 
mu, że kierowała się niezawo
dną busolą marksizmu — leni- 
nizmu, że korzystała z przebo
gatych doświadczeń partii, któ- 
ra poprowadziła proletariat ro
syjski do zwycięskiej rewolu
cji socjalistycznej — wielkiej 
WKP(b).

Konsekwentna realizacja za
sad marksizmu — leninizmu i 
pełne oparcie się o doświad
czenia WKP(b) pozwoliły PPR 
przezwyciężyć prawicowo na
cjonalistyczne odchylenie — 
gomułkowszczyznę. Polska 
Partia Robotnicza ostro roz
prawiła się z prawicowo - na
cjonalistycznym odchyleniem, 
oczyściła się z błędnych teorii 
i teoryjek, przygotowując 
przez to grunt do zjednoczenia 
polskiego ruchu robotniczego 
na gruncie marksizmu - leni
nizmu. Zjednoczenie polskiego 
ruchu robotniczego, zlikwido
wanie kilkudziesięcioletniego 
rozłamu, który ułatwiał burżu
azji tworzenie zamaskowa
nych grup dywersyjnych wew
nątrz ruchu robotniczego by 
lo ukoronowaniem działalnoś
ci PPR.

Walka i praca Polskiej Par
tii Robotniczej legły u pod
staw dzisiejszych naszych o- 
siągnięć gospodarczych, legły 
u podstaw budującej się potę
gi i dobrobytu naszej Ojczyzny.

PPR WYTYCZYŁA NAM 
DROGĘ

Możemy dziś budować No
wą Hutę i Żerań, możemy dziś 
realizować plany budowy no
wej, socjalistycznej stolicy w 
oparciu o pomoc Związku Ra
dzieckiego dlatego, że Polska 
Partia Robotnicza wzięła na 
siebie trud przewodzenia w 
walce o polityczne i społeczno 
wyzwolenie narodu polskiego, 
wytyczenia jego zasadniczych 
linii rozwojowych: dlatego, że 
Polska Partia Robotnicza a 
bezprzykładną ofiarnością wal. 
czyła o Polskę Ludową, o Pol
skę kroczącą ku socjalizmowi, 
składając ofiary krwi i życia 
najlepszych towarzyszy par
tyjnych, bohaterów tej miary 
co Marceli Nowotko. Paweł 
Finder, Małgorzata Fornalska, 
Karol Świerczewski.

Dziesiątn rocznica powstania 
PPR, rocznica, która raz jesz
cze przypomniała nam histo
ryczną drogę walki i pracy 
PPR powinna zmobilizować 
nasz naród do wzmożenia wy- 
sPku nad realizacją celów, dla 
których oddało życie wielu 
najlepszych svnów Polski — 
członków PPR. W dziesiątą 
rocznicę powstania PPR naród 
polski jeszcze meoniej zwiera 
swe szeregi wckól Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni
czej — kontynuującej dzieło 
PPR — i jej przyw dey, Pre
zydenta Bolesława Bieruta, je
szcze mocniej zespala się ze 
wszystkimi narodami, które 
pod przewodem Związku Ra- 
dziecklego i Józefa Stalina 
walczą o pokój.
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Proces szpiegów 
amerykańskich

(dokończenie ze str. 1-szej)
eńw nawiązał kontakt z kiero
wnikiem amerykańskiej placów
ki szpiegowskiej w Berlinie, 
tzw. „rady politycznej” — Ste
fanem Dahanem, który zwerbo
wał Falkusa do szpiegowskie/ 
pracy kurierskiej w Polsce.

We wrześniu Falkus otrzy
mał od współpracowników Di- 
iiana, Stanisława Mroza pole
cenie przygotowania się do na
tychmiastowego wyjazdu do 
Polski, w celu przerzucenia na 
zachód osób ukrywających się 
pod Raciborzem.

1 grudnia 1951 r. Falkus o- 
irzymuje nowe polecenie, pole
gające tym razem na przewie
zieniu do Polski większej sumy 
pieniędzy oraz instrukcji szpie
gowskich, utrwalanych na mikro
filmach dla kierowników placó
wek szpiegowskich, tzw. ,,punk
tów informacyjnych”. Falkus 
przybył do Polski w nocy z 6 
na 7 grudnia 1951 r.

W niemal identyczny sposób 
wykorzystał agresywny wywiad 
amerykański oskarżonego Dłu
gosza. Długosz — b. anderso- 
wiec i członek mikołajczykow- 
skiego PSL — zbiegł z Polski w 
kwietniu 1949 r. i przebywał w 
obozie „IRO” w Salzburgu, 
gdzie przekazał amerykańskim 
władzom obozowym wiadomo-1 
ści szpiegowskie. Po rocznej słu
żbie w amerykańskiej kompa
nii wartowniczej zostaje zwer
bowany do pracy w wywiadzie 
przez szefa wywiadu na Polskę, 
Władysława Furkę.

Długosz przechodzi szczegóło
we przeszkolenie szpiegowskie, 
po czym 1 października 1951 r. 
otrzymuje od burki polecenie 
wyjazdu do Polski w celu pro
wadzenia roboty wywiadowczej. 
Oskarżony udając się do kraju 
został przez Furkę zaopatrzony 
w. instrukcje wywiadowcze na 
mikrofilmach, środki chemiczne 
dla posługiwania się utajonym 
pismem, 6 zegarków szwajcar
skich, przeznaczonych na wyna
grodzenie dla zwerbowanych 
szpiegów, truciznę i pistolet z 
amunicją dla dokonywania ak
tów terroru oraz fałszywe do
kumenty i większą sumę pie
niędzy.

Również i osk. Kuzubski — 
kryminalista karany za kra
dzież, jest zbiegiem, nasłanym 
przez wywiad amerykański z 
powrotem do kraju w celu pro 
wadzenia antypolskiej roboty.

Wszyscy oskarżeni w czasie 
swej szpiegowskiej służby po
bierali systematycznie wyna
grodzenie.

Spojrzałem na Wasyla i zro
zumiałem, że pragnie on wal
ki. Nawiasem mówiąc, on or
ganicznie nienawidził porażki, 
dlatego też w większości wy
padków jego przeciwnikami 
byli nie pełnoletni, którym — 
oczywiście schlebia zagranie 
partii z dorosłym człowiekiem 
i do tego jeszcze wojskowym.

Obok nas stał piętnastoletni 
podrostek, taki chudziutki, 
niepokaźny z twarzą pokrytą 
piegami.

Gracie młody człowieku? 
— niedbale zwrócił się do nie
go Wasyl.

Podrostek zmieszał się tro
chę, ale odpowiedział twier
dząco.

ZaFaz z nim roz
prawię jak kucharz z ziemnia
kami oświadczył mi rozpro
mieniony Konopkin, podczas 
gdy chłopiec pobiegł po sza
chy.

— Albo tak, albo nie, albo 
może... — odpowiedziałem nie
wyraźnie nie podzielając jego 
optymizmu. — Nie wiesz prze
cież, jak on gra.

Oni usiedli przy stoliku, a 
ja wziąłem w czytelni jakieś 
pismo ilustrowane i usadowi
łem się wygodnie z boku.

Wasyl skupił się i żwawo

^(JiadommrJm hfałan
Ponad 596 milionów podpisów pod Apelem 

Pokoju złożono na całym świecie 
do 1 stycznia 1952 r.

PRAGA. — Sekretariat Światowej Rady 
Pokoju ogłosił komunikat o przebiegu kam- 
pani zbierania podpisów pod apelem Świato
wej Rady Pokoju w sprawie zawarcia Pektu 
Pokoju między pięcioma wielkimi mocarstwa
mi. Komunikat stwierdza, że do 1 stycznia 
1952 r. zebrano ogółem 596.302.298 podpisów 
pod tym apelem.

Obrady KC Włoskiej Partii Komunistycznej
RZYM. — W dniu 5 stycznia rozpoczęły się 

w Rzymie obrady Komitetu Centralnego Wło
skiej Partii Komunistycznej, które trwać bę
dą do 7 bm.

Na porządku obrad znajdują się nastepu- 
iące sprawy: 1) odbudowa obszarów, dotknię
tych klęską powodzi (sprawozdawca senator 
Gneco): 2) działalność i osiągnięcia partii w 
walce o pokój, pracę i jedność klasy robotni
czej od VII Kongresu do chwili obecnej (spra
wozdawca poseł Longo).

Rasizm szaleje w USA
NOWY JORK. — Prasa amerykańska do

nosi o śmierci nauczycielki Marrie+te Moo^e, 
wskutek ran odniesionych w wyniku wybu
chu bomby, od której zginął jej mąż Harry 
Moore w miście Mimms, w stanie Floryda.

Jak wiadomo, Harry Moore był sekreta
rzem oddziału stowarzyszenia popierania roz
woju ludności murzyńskiej.

Dziennik „New York Daily Worker poda
je, że morderstwo to wywołało falę protestów 
w całym kraju.

AM ^'eslvchanego barbarzyństwa 
Wojska brytyjskie uniemożliwiają władzom 

egipskim walkę z groźnymi epidemiami
PARYŻ. — Szef delegacji egipskiej na VI 

sesję Zgromadzenia Ogólnego NZ, minister 
spraw zagranicznych Egiptu Salah ed Din Pa
sza złożył w Sekretariacie ONZ kopię pisma, 
skierowanego ostatnio przez rząd egipski do 
generalnego dyrektora Międzynarodowej Or
ganizacji Ochrony Zdrowia w związku z bru
talnym naruszeniem międzynarodowych prze
pisów sanitarnych przez wojska brytyjskie w 
strefie Kanału Sueskiego.

Rząd egipski stwierdza, że w związku 
z aktami agresji, dokonanymi przez wojska 
brytyjskie w -strefie Kanału Sueskiego zam
knięto 17 października ub. r. rejonową stację 
odszczurzania w Ismailii.

Uni eru oh om i oni e na czas dłuższy tej sta
cji grozi całemu Egiptowi wybuchem epidemii 
dżumy. Dowódca brytyjski usiłuje nadal prze
szkodzić uruchomieniu stacji.

Ponadto rozmaite ograniczenia wprowa
dzone na rozkaz dowódcy brytyjskiego, unie
możliwiły władzom sanitarnym w miejscowoś
ciach strefy Kanału Sueskiego wszelkie Inne 
zarządzenia zapobiegawcze przeciwko epide
mii tyfusu, dżumy i innych chorób zakaźnych, 
jak również rozdanie ludności strefy Kanału 
Sueskiego lekarstw, zapobiegających wybu
chowi epidemii febry oraz przeprowadzenia 
szczepień przeciwko ospie.

Dowódca brytyjski nie zmienił swego sta
nowiska, narażając celowo i cynicznie ludność 
strefy Kanału na niebezpieczeństwo najgroź
niejszych chorób epidemicznych.

W zakończeniu pisma rząd egipski oś
wiadcza: „Takie postępowanie dowódcy bry
tyjskiego i wojsk brytyjskich w strefie Kanału 
jest nie ytlko poważnym i skandalicznym na
ruszeniem międzynarodowych przepisów sa
nitarnych, lecz posiada również wszelkie ce
chy ludobójstwa.

Amerykanie organizują w Trizonii sieć 
szp;egow$ka

BERLIN. — Agencja ADN donosi, iż przy 
generalnym konsulacie we Frankfurcie nad 
Menem zorganizowany został pod nazwą „a- 
merykańską służba informacyjna“ ośrodek 
amerykańskiej organizacji szpiegowskiej. O- 
środków takich ma powstać ogółem 15.

Nowoutworzony ośrodek szpiegowski pro
wadzić będzie działalność w południowej i 
środkowej Hesji oraz w Palatynacie Dolnym.

Ośrodki takie mają być zorganizowane 
w Berlinie, Hanowerze, Kassel, Koblencji, 
Stuttgardzie, Bremie, we Fryburgu, w Man- 
heimie, Monachium, Regensburgu, Norymber
dze, Essen, w Kolonii i w Hamburgu.

Dziennik „New York Times“ w korespon
dencji z Bonn podkreśla, że wymieniana or
ganizacja szpiegowska będzie największą or
ganizacją, jaką kiedykolwiek Stany Zjedno
czone utworzyły za granicą.

Howa powódź we Włoszech
RZYM. — Nowa poważna powódź dotknę

ła Kalabrię, gdzie dotychczas nie naprawiono 
jeszcze szkód, wyrządzonych przez niedaw
ną powódź.

Trwające od kilku dni ulewne deszcze 
wyrządziły duże szkody w wielu gminach pro
wincji Crotona. Gmina Strongoli, wskutek u- 
suwania się ziemi spowodowanego przez desz
cze, została całkowicie odcięta od reszty kra
ju. Drogi ,są w wielu miejscach zniszczone. W 
Piętropaola wody podmyły fundamenty kilku 
domów, które runęły, powodując śmierć 
dwóch osób.

Wody rzek wzbierają.
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Ogniwo - WKS „Flota" 19:31
W dniu 6. 1. 52 r. w hali 

sportowej na Oksywiu odbył 
się mecz koszykówki o mi
strzostwo pomiędzy „Ogni
wem“ — Gdynia, a WKS „Flo
tą“. Mecz zakończył się zwy
cięstwem Floty w stosunku 
31:19.

„Flota“ zagrała słabo, rzuty 
na kosz były niezdecydowane, 
atak gubił często niepotrzebnie 
piłkę. Szybkie akcje, na które 
nastawił się atak „Floty“, to 
jedynie dobra strona, naszej 
drużyny.

Szybka akcja ma na celu

zaskoczenie przeciwnika ł 
przez to zdobycie punktu. Kie
dy jednak obrona przeciwnika 
zdążyła zająć pozycję pod ko
szem, akcję należy rozegra 
wolno, znaleźć lukę i wted 
oddać strzał na kosz. Tego nie
stety nie zastosowała drużyna 
„Floty“, szczególnie w pierw
szej połowie gry.

Najlepszym zawodnikiem 
był Gembski na obronie. Ku- 
stosik, zdobywca 7 „koszów“ 
nie był jednakże najlepszym 
graczem, ponieważ gubił nie
potrzebnie wiele piłek.

Of KS Bydgoszcz - IKS „Flota“ 3:3
w podnoszeniu ciężarów

W ubiegłą niedzielę odbyło 
się towarzyskie spotkanie po
między OWKS Bydgoszcz, a 
WKS Flota w dźwiganiu cię
żarów, Spotkanie zakończyło 
się wynikiem remisowym.

W spotkaniu tym nasz czo
łowy atleta mat Kot osiągnął 
piękny wynik w konkurencii 
rwania — 85 kg. Jest to jego 
rekord życiowy, a jednocześnie 
jeden z lepszych wyników w 
Polsce. Mat Kot przeciwnika 
swego pobił o całe 30 kg.

Jest on niewątpliwie b. do
brym zawodnikiem, a jeśli

zważymy, że ostatnio nie tre
nował systematycznie i mimo 
tego osiągnął taki wynik, tó 
przy dobrym treningu napew- 
no poprawi swoje możliwości.

Bardzo dobry wynik uzyskał 
również bimt Przyjemski, osią
gając w trójboju 225 kg., zwy
ciężając swego przeciwnika o 
22,5 kg.

Najsłabiej wypadł z naszych 
zawodników mar. Dział ck, któ
ry swego czasu był czołowym 
atletą Wybrzeża. Porażka ta 
winna zmobilizować go do wy
tężonej pracy nad sobą.

Z całego krają

Kad ret tenisa stołowego 
przygotowuje s ę do meczu z NRD
W Wojewódzkim Ośrodku 

Szkolenia Sportowego we 
Wrzeszczu rozpoczął się dwu
tygodniowy obóz kondycyjny 
kadry narodowej w tenisie sto
łowym mający na celu przygo 
towanie naszych renrezentan 
tów do spotkania z NRD.

Na obozie są obecni: Ar
bach, Rosłan, Krygier., Dem
bowski, Rogowicz, Zawisza, 
Kawczyk, Otremba i' Gaj oraz 
z kobiet: Guzikówna, Schmid-
tówna i Heinrichówna. Na obóz 
powołana została również Do
równa, która dotychczas jeszczt

W czasie swego pobytu na 
Wybrzeżu nasi czołowi zawod
nicy w tenisie stołowym wystą
pią na pokazach w zakładach 

, pracy, co niewątpliwie przy
czyni się do popularyzacji tej 
dyscypliny sportu.

Jak nam oświadczył kierow
nik obozu ob. Melzacki, zawo
dnicy czują się na Wybrzeżu 
bardzo dobrze i są wdzięczni 
za troskliwą opiekę, z jakiej tu 
korzystają w ośrodku.

W dniach 12 i' 13 bm. odbę
dą się w sali WOSS eliminacjenie przybyła. Z ramienia GKKF i , . .-------■>-

opiekę nad zawodnikami spra- j maJ4ce na celu wyłonienie osta- 
wują ob. ob. Melzacki' i Dąbro- j tecznej reprezentacji Polski na ’ 
wa. mecz z NRD.
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przesunął królewskiego piona. 
Gra się zaczęła...

Konie Wasyla dzielnie za
częły skakać po szachownicy. 
Trzeba przyznać, że groźne i 
nieuniknione „widły“, w któ
rych Wasyl był takim mi
strzem, nie raz przyprawiały 
nas o drżenie. Jednak w tym 
wypadku konne ataki nie mia
ły powodzenia, konie napoty
kały na grzeczny, ale stanow
czy opór czarnych pionów i 
skonfundowane*) wycofały 
się. Biała królowa rozwijająca 
burzliwą, ale bezowocną dzia
łalność została sromotnie prze
pędzona. Następnie stała się 
rzecz nie do naprawienia. Koń 
biały po długich i ciężkich 
wędrówkach wpadł w diabel
nie niezręczną sytuację. Wa
syl zachrząknął i spojrzał na 
mnie z ukosa. Ja spiesznie za
słoniłem się gazetą.

I wyobraźcie sobie, w tym 
krytycznym dla białych mo
mencie, zjawia się koło stoli
ka dwóch żołnierzy —■ amato
rów z naszego plutonu.

— Rzeź niewiniątek? — 
szepnął jeden z nich.

— Raczej odwrotnie — od
powiedziałem też szeptem.

Nasz mistrz spojrzał na 
przybyłych i jego uszy wsty
dliwie zaczerwieniły się. Z

N. Nazarenko

^liepiawdepćdc dm wypadek
(opowiadanie humorystyczne)

bólem serca oddał konia za 
piona.

Rozwiązanie nastąpiło z nie
oczekiwaną szybkością: cięż
kie figury czarnych skupiwszy 
się runęły na tyły białego 
króla. Król drgnął i przygoto
wał się do ucieczki, ale jego 
niesławny los był już przesą
dzony.

W tej chwili zauważyłem, że 
do naszego stolika zbliża się 
duża grupa, dziesięciu żołnie
rzy z naszej kompanii. Prze
chodzili oni obok pawilonu na 
boisko sportowe, ale zauważy
wszy nas zainteresowali się. 
W ogóle po dziesięciu minu
tach pojedynek zwrócił na sie
bie ogólną uwagę publiczno
ści.

Mistrz ścisnął pięściami u- 
szy, a te stały się purpurowe.

— Rozumiecie, przed chwilą 
właśnie przegapiłem konia — 
zwrócił się przymilająco do o- 
becnych — i tak głupio...

— Jeśli głupio, to czy war

to się nad tym rozwodzić — 
rozsądnie zwrócił uwagę ktoś 
z obserwujących.

— Nieuzasadniona ofiara 
białych wywołała ogólne nie
zadowolenie publiczności — 
komentował Piotr Siniczkin.

Wasyl rzucił na mówiącego 
piorunujące spojrzenie, ale 
ten wytrzymał je z gorszącą 
lekkomyślnością.

Przed ostatnim ruchem Wa
syl męcząco długo się namy
ślał, z utajoną nadzieją, że ze
brani pójdą jednak na siat
kówkę.

Ale rozumiejąc ten manewr, 
wszyscy cierpliwie czekali, z 
ożywieniem komentując kry
tyczną sytuację białych.

Wreszcie koniec końców, 
ruch został zrobiony i prze
ciwnik Wasyla wyrzekł decy
dujące słowo, które od razu 
gasi namiętności „mat“.

— Jeszcze partyjkę, młody 
człowieku? — zwrócił się do 
niego błagalnie Konopkin. —

W tej chwili, moment... zrobi
my tylko w porę roszadę — i 
w porządku —• mruczał skon
fundowany, skwapliwie roz
stawiając figury.

Druga partia zakończyła się 
z niepojętą szybkością. Nasz 
mistrz, mimo zrobionej w po
rę roszady, nie wytrzymał na
wet piętnastu ruchów.

Nie bez przyiemności pa
trzyliśmy, jak Wasyl drgnął 
i zakłopotany powtórzył za 
podrostkiem.

—• I rzeczywiście, mat...
Na jego twarzy pokrytej 

purporowymi plamami, błąKał 
się żałosny uśmiech.

Rosyjska partia wychodzi 
mi gorzej, jak gambit królo
wej — oświadczył wahająco, 
zwracając się w przestrzeń.

My wszyscy zgodnie przy
taknęliśmy. Piotr Siniczkin 
nie bez obłudy zapytał:

— A wy jesteście pewni, ar- 
cymistrzu, że to była rosyjska 
partia?

Cóż wam powiedzieć o trze
ciej partii? Chociaż Wasyl o- 
znaimił dobitnie o rewanżu, 
partia ta niczem się nie różni
ła od poprzednich.

Oczy Konopkina błądziły. 
Gorycz porażki przepełniała 
jego serce. My spokojnie mil
czeliśmy?
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— Nieprawdopodobny ^ 
padek...! — wybełkotał ni 
mistrz.

—- Cóż w tym nieprawdo^ 
dobnego? — sprzeciwiłem l
- Po prostu kolega gra lep 
od ciebie.

— Doskonale chłopczyk s
— potwierdzili chórem dbsi 
watorzy.
C7~Z. To zreszt3 żaden chłe 
czyk — sprzeciwił się z ot 

kt.oś z Przyjaciół z™ 
ciężcy to uczeń ósme i k
trzehaZOdGłWnik' a SEachi'sta
nastj SyW,edZieĆ' miS'

I to wszystko. Ten. niepozr 
- wypadek dopełnił wycl 

warne Wasyla. yC
sił^f mZ • v"Zy. ocenie swo' 
kin ^°zhwc>sci Wasyl Rono 
Kin przejawia zdrową i vr-.
™rną pewno*, a to jeśtPb 
dzo ważne dla żołnierzy R 
dzieckiej Armii.

*) Skonfundować — zbić z 
tropu, zawstydzić kogoś.

Gazeta do użytku we- 
wnetrznepo w jednostkach 
Marynarki Wojennej. Poza 
teren jednostki nie 
nosić. wy-
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